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cewki j akumulatory w rękacft lekarzy

H o r u n ,  k t ó r y  u z d r a w i a
Krótkie f?le na usługach medycyny

jeden  z n a jw span ia lszych  w idoków , 
jakie og iądać  m ożna n a ’W ystaw ie , to 
w Paiacu  W y n alazk ó w  gigan tyczny  
a p a ra t o  napięciu 5 milic iów  volt, 
m o ta ją c y  x a e d  oczym a w idzów  m e­
trow ym i b łyskaw icam i, p rzela tu jący ­
mi m iędzy dw om a wieżam i z bakeli­
tu , o ioczonym i w górze olbrzym im i 
obręczam i z niedzi.

O lśn iew ające w idow isko zachw yca  
tłum y. Ale in te resu jący  je s t tu nie tc l-  
ko efek t z e w n ę trz n y  nie m ożna zapo 
m inąć o społecznym  i ludzkim  znacze- 
n 'u  takich  w ynalazków . Te miliony 
vo!t są  p rzeznaczone do przygo tow y- 
i r3nia sy n te ty czn eg o , jakże  cennego  
„sz tucznego  rad iu m ’ , w j nalezio.iego 
jjrzf z m ałżonków  Joliot-C urie, które 
Jo s tt czają m edycynie now ych  sposo ­
bó w  leczenia

W iek XIX nie znal i.m ych „czynni­
ków  fizycznych”, p o b udzającycn  i uz­
draw iający ch  ciało, jak  słonce, w odę 
i acw ietrze , nie posu n ąw szy  się pod 
ty m  w zględem  tac d i le j ,  niż E g ipc ja- 
o .e, czy G .ecy . D zisiaj korzystać  mo­
żem y z b łogosław ionego  działania 
„sz tu czn eg o  sło ń ca”, „sz tucznego  kli­
m atu ” , m odnej o sta tn io  w reszcie sztu 
cznej gorączki k ró tk o fa lo w e j” !

E lek tryczność , o k ru tna  siła śm iercio 
nośna , s ta je  się z kolei życiodajnym  
iró d tó m , n a jsub te ln ie jszą  z pom ocni­
czych  sit, służących do uzdraw ian ia  
człow ieka.

DjLA c h o r y c h
NERWÓW...

E nerg ia  e lek try czn a  pozw ala  dyspo 
now ać sobą w  dow olnej ilości i tor- 
m ie: Chcecie zaznać uspokojen ia  n e r­
w ów , pc łączonego z lepszą cy rk u la ­
c ją  k rw i?  Nic p rostszego . Pozw ólcie, 
niech dob ioczynne  ręce  p ielęgniarek  
ob ło żą  w as kom presam i ze słonej w o­
dy , złączonym i z b a te rią  aicum idato- 
rów  Efekl „g a lw an izac ji” będzie na 
pew n o  przyjem ny.

M im ochodem  w arto  sp ro s to w ać  
b łąd  „p o to czn eg o ” języ k a  w iecow ego: 
m ów ca „zg a lw an izo w al” tłum y, Ż na- 
czyłoby to , że pogrąży ł je w  s tan  bło 
giego spokoju . T ym czasem  „potocz­
n y ” język  określić  p ragn ie  w ten sp o ­
só b  coś p rzeciw nego  —  em ocję, nie­
by w ałą  em ocję.

Pochodzenia tego  językow ego  błę­
du  zawd-”'ęczam y sław nem u G alran ie  
m u z Bolonii, k tó ry  robit d ośw iadcze­
nia na ne rw ach  b iedn i ch żab . odar- 
tvęh  ze skó ry , w yw ołu jąc  gw ałtow ne 
skurc_e: b ru ta ln a  m etoda , oczyw iście 
nie dia chorycn ludzi!

O dczuw acie zm ęczenie um ysłu. W  
tych w yp ad k ach  m edycyna  radzi „fa 
rad  -zację” , k tó ra  je s t czasem  m ęczą­
ca. Je s t to e lek tryzacja  reg u la rn a, a 
„narzędziem  lekarsk im ” je s t  m ała cew  
ka R hum korfa. N atężenie jej działania 
m ożna w zm acniać i osłabiać od lek­
kich dreszczyków , p rzeb iegających

ciało, dc ostrych  bolesnych skurczów  
i nagłych w strząsó w .

E l EKTttYCZNUŚĆ  
P F j w  n *CA 

M Ł O D O Ś Ć
P rądy  o „w ysokiej często tliw ości” , 

odkry te  p izez  T esla  i A isonca la , w y­
w ołują nadzw yczajne efekty .

W  sąsiedztw ie  ap ara tu  lokuje się 
pacjen tów . Iskry w yskakujące  im z 
pa lców  i um pulka e lek tryczna, k tó rą  
w kłada im się w ręce, zajjala  się bez 
włączania do ap a ra tu . W szechm ocne 
dobroczynne ciepło w ypełnia w nętrza  
ciała. Moc jeg o  m oże być tak  w ielka, 
że grozi uszkodzeniem  o rganów .

T ęsknicie za m łodością? „W ysoka 
często tliw ość ’ ożyw i tkanki i arterie. 
P om aga także  "a  lu m bagos, torticolis 
i a rtre iy zm . „D iaterm ia" jes t jedną  7. 
jej odm ian. N iekiedy nad pacjen tem  
naw isa  z łow roga „m iotła  e lek try czn a” . 
T* .ask a jące  w yładow an ia  ożyw iają 
skó rę  i tkanki, p o w raca  rzężkość. 
Czasem  dobrze  je s t użyć m iotły!

P rąd y  o w ysokiej często tliw ości 
nigdy nie są  śnjferfeine. N aw et kiedy 
sp a d a ją  w  strasz liw ej kaskadzie  bły­
skaw ic , przy  napięciu tysięcy  v o i t . .

„SŁOŃCE 
NA DOMOWI U ŻY TEK

Cóż znaczą  dziś c h m u ry 1 W  braku  
p raw d ziw eg o  słońca, m ożem y je  m ięć 
pod ręką, x>prosTu na  dom ow y uży­
tek  w  każdej chwili.

Życiodajne prom ienie ultrafio letow e | p racow ać za  osło n ą  u ołowiu, 
sp ro w ad zo n o  na ziemię, uw ięziono w 
lam pach i ap a ra ta c h , dano  ludziom  do 
rąk.

Są lam py, n iebezpieczne w użyciu, 
z rtęciow ym i palnikam i. O czyw iści0 z 
tym i u m ie ją  to b ie  d a w ać  radę  ty k o  
specjaliści, obznajinieni z ich ubyciem.
Aie osta tn io  są  już  w hai.d lu  ooskona 
le lam py dom ow e ze szkłem , filtru ją ­
cym  prom ienie i k tórym i m ożna się  w 
bardzo  p rosty  sposób  posług iw ać w 
dom u, p rzy  p ielęgnow aniu  chorego.

Prom ienie u ltrafio letow e zw iększają  
liczbę czerw onych  ciałek krw i, zw al­
cza ją  anem ię, k rzyw icę, w y tw arza ją  
n o rganizm ie w itam iny, ■ pobudzają  
działalność gruczołów , w w iększej ilo 
ści uży te , łagodzą  ból.

Mniej znane promienie „podczer­
wone” , wydzielane przez rozgTtane 
ciała, przepuszczają lampy, uzbrojo­
ne w  czerwone szala. Ich działanie 
jest delikatniejsze niż promieni 
ultrafioletowych i mogą być stoso­
wane nawet dwa razy dziennie.

GORĄCZKA  
KRÓTKOFAI OWA

Promienie X , wytwarzane przez 
aput, ty  o wysokim napięcia, mają 
wielką zdolność penetracji i stosuje 
się je  przy leczeniu organów we­
wnętrznych, mózgu, gardła; ich 
działanie upodabniające się do dzia­
łania radium, jest tak silne, że oso­
by, które wykonywują zabiegi muszą

Zycie kulturalne

A  w reszcie  „ o s ta tru a  now ość” — 
sz tu czn a  g o rą cz k a  w yw oływ ane d z ia ­
łan iem  k ró tk ic h  fa l.

Ta dobroczynna choroba urodziła 
się w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
zauważono wypadki podwyższenia 
temperatury u robotn:ków, pracują­
cych przy obsłudze krótkofalowych 
stacyj nadawczych, Obecnie medycy­
na posługuje się tą „sztuczną go­
rączką” , zwalczając reumatyzm, a 
jez, niekiedy nawet leta-g. W e 
Francji np. metoda ta jest już sto­
sunkowo często w użyciu. P  > obu 
stronach łozka chorego umieszcza 
się pionowo tablice elektryczne, któ­
re wytwarzują właściwy „k lim at*. 
sprowadzający upragnioną gorączkę.

Na wszelki w jpaaek czujemy się 
w obowiązku ostrzec jednak na­
szych „krótkofalowców” , aby nie 
próbowali po amatorsku wyw dywa’ 
sobie „krótkofalowej gorączki” , któ­
rą zresztą wytworzyć mogą tylko 
wielkie i specjalne aparaty.

cenne zabytki tłrewnlaiie
znaleziono w Gnieźnie

W  osta tn icr . ty 6 od n iach  przy  
rozkopyw aniu  dom ostw  rzem ieś l­
n ików  k sią żęcy ch  7 11 i 12 w ieku  
n a tra fion o  na pod łog i z d y li dre­
w n ian ych  i na u lice  drew niane, 
Wj w arstw ach  ku ltu row ych  zna­
leziono setn i n a jróżn ie jszych  
przedm iotów , z tych  n a jcen n ie j­
szą  je s t  drew n ian a  oś od w ozu z 
kolam i szprychow ym i, przypom i­
n a jącą  oś z przed 2500 la t z b i­
sk u p iń sk iego  grodu, łopata  dre­
w n iana, tłu czek  drew n ian y  od 
stęp y  ręczn ej i n arzędzie  drew ­
niane, s łu żą ce  do m ięd len ia  lnu. 
Po raz p ierw szy  zn a lezion o  skó­
rzane gu zik i od ubioru oraz  
p ięk n ie  zdob iona  pokryw kę z ro­
gu od puszk i.

Z in n y ch  przedm iotów  należy  
w ym ien ić  częśc i obuw ia  ze skó­
ry, o se łk i z łunku do o strzen ia  
noży, że lazn e  od w ażn ik i brązo­
w ane, różne n arzęazia  rogow e, 
kościan e, żelazne i  k ilk a d zies ią t

paciorków . Poza tym n a u licy  
i w  obręb ie dom ów  bud ow lan yćk  
na w ę g ie ł znalez ion o  dużo n a ­
czyń, k ości zw ierzą t dom ow ych i 
dzik ich  oraz z iarn a  zbóż.

W ykopaliska gn ieźn ień sk ie , po­
chodzące z czasów  ju ż  h is to ry cz ­
nych , p osiad a ją  m im o to duże  
zn aczen ie  d la  pozn an ia  n aszej  
k u ltury  za p ierw szy ch  P ia stó w . 
O dkryte dom y rzem ieśln ików , 
zbudow ane —  jak s ię  zd aje  —  
na p odgroaziu , są  na o g ó ł n ie ­
w ie lk ie  (p rzec ię tn ie  4 x 5  m .) i  
p o sia d a ją  1 n a łen isk a  kam ienne.

W o d leg ło śc i k ilk u d zies ięc iu  
m etrów  od tych  dom ostw  zn a jd u ­
je  s ię  głęboko w  ziem , d rew n ia­
ny w a ł obronny, na k tóry  n a tra ­
fion o  przy zak ładan iu  fu n d am en ­
tów  p rzyszłego  m uzeum . W ał o- 
bronny, n ie s te ty , zn iszczon o . 
P race w yaop ah sk ow e w  G n ,ezm e  
p otrw ają  do końca  październ ika

Sam olot ro zw o zi drób
i śpieszy z pomocą ludziom

Lotniska zamiast dróg

TECHNIKA
W Y STA W A  SZTUK I 

D R U K A R SK IE J W  GNEŹNIE  
Z rzeszen ie  drukarzy n iem iec­

k ich  w zw iązku  z tegorocznym  
zjazdem  drukarskim  w  D reźn ie  
urządziło  w y sta w ę  sztu k i drukar­
sk iej. W ystaw a  obejm uje 165 du­
żych tab lic  z różnym i w zoram i 
k u n sztow n ego  druku o ia z  ca ły  
^ zereg  now oczesn ych  m aszyn  
drukarskich . E k ip o n a ty  pocho­

dzą ze w szystk ich  
szy.

d z ie ln ic  Rze-

NUMIZM ATY K A
M ONETY ST A R O Ż Y TN E  N A  

W Y SPIE  G O TLA ND
P odczas odkopyw ania staroży t­

nych  grobów  na w y sp ie  G otland  
n atrafion o  na znaczn ą ilo ść  mo­
net srebrn ych  z okresu  im perium  
rzym skiego oraz z 2-go w ieku no 
N ar. Chr.

0 tyluf Inżyniera
dla absolwentów W. S.8. M.W. i R.

G eorge S tree t w  Sydney ma 
d ziś n ie  w ie le  w spóln ego  z trak ­
tem  polnym , który n ieg d y ś znaj- 
lo w a ł s ię  na je j mi ijscu . A le  

I ch ociaż  p o w sta ły  i rozrosły  s ię  
■ w ielk ie  m iasta , m oczon e przez  
setk i farm , d ających  w c a le  n ie ­
złe dochody, to  jed n ak  zn aczn a  
część  A u str a lii m ogła  do n .eda-  
w na u trzym yw ać kon tak t ze 
św ia tem  ty lko  za pom ocą w ózka, 
za p izężon ego  w w oły . N a  olb rzy- 
m ich  p rzestrzen iach  p asły  się  
ow ce i bydło  roga te , a  okręgi 
m iejsk ie  sk u p ia ły  s ię  dokoła ko­
palń srebra  i o ło w iu . A dalej —  
znow u olbrzym ie p u ste  obszary’, 
g e z ie  n iejed en  p oszu k iw acz z ło ­
ta  s tr a c ił życip w pogoni za z łu d ­
nym  m irażem  cen n ego  kruszcu , 
który zaw sze  m ia ł s ię  znajd ow ać  
ju ż  tylko o d zień  drogi.

E d w a r d  G r i  j g

4 w rześn ia  b. r. w ypada 30 rocz­
n ica  śm ierci s łyn n ego  n orw esk ie­
go kom pozytora m uzycznego, Ed  

w ard a  G riega.

1 D ługoletnie s ta ra n ia  abso lw en tów  
W yżazej Szkoły B udow y M aszy n  im. 
H. W aw e lb e ig a  i S. R o tw an d a  o przy 
znanie im upraw nień , o d p o w iad a ją ­
cych p rz j g o tow an iu  do sp raw o w an ia  
zaw odu , w roku  bieżącym  w kioczy ly  
na d ro g ę  realizacji.

Z o sta ły  złożone m em oriały do p. 
M inistra  W. R. i O . P ., o raz  odbyto  
cały  sze reg  konferencyj z p rzed sta ­
wicielam i w ładz o św ia to w y ch  i czyn­
ników  parlam en tarn y ch , a  w ysun ię te  
p o stu la ty  odbiły  się echem  na terenie 
Sejm u w niesieniem  przez g ru p ę  po ­
stów  p ro jek tu  u staw y  o nadan iu  P a ń ­
stw o w ej W yższej Szkole B udow y M a­
szyn  i E lek tio tech iiik i im. H. W a­
w elb erg a  i S. R o tw anda  pew nych 
p raw  szkól akadem ickich . W w yniku 
prac  Komisii Sejm ow ej, lctóia zb ad a ­
ła p ro g ram  i w arunki kształcen ia  w 
tej szkole M in isterstw o W R i O . P., 
jak  się dow iadu jem y  p rzygo tow uje  
do  ro zp a trzen ia  przez Sejm  n a  je­
siennej sesji p ro jek ta  odpow iednich  
ustaw , zm ierzających do : ustalenia
s ta tu tu  szkół teg o  typu  jak o  w y ż ­
szych  uczelni technicznych  z 3-letnim  
kursem , o podbudow ie  liceum ogólno­
k sz ta łcąceg o  łub techn iczno  - z aw o ­
do w ego  i p rzy zn an a  ty tu łu  inżynie­
ra, k tó ry b y  uzyskiw ali studenci ,ego 
rodzaju  uczelni w yższych  po jej u- 
kończeniu.

W  zw iązku z tym i p ro jek tam i Min. 
W. R i O. P . rozporządzeniem  z dnia 
17 cze rw ca  1037 r. (Dz.iennik U rzęd. 
M  W. R. i O , P. N r 7 z dnia 5. 7 . 
1937 r )  u sta la  w arunki przy jęcia

to
zgodne z p ro jek tam i Sejmu.

Bezsprzecznie rozporządzenie 
jes t p ierw szym  krokiem  do ustabilizo­
w an ia  w arunków  istnienia i dalszego  
rozw oju  W yższych Uczelni Technicz^ 
nych w Polsce. Uczem ie te  bedą  
kształciły  inżynierów  k o n struk to rów  
(b rak  k tórych  daje  się o sta tn io  do­
tkliw ie odczuw ać) na jbardziej p rak ­
tyczn ie  i ekonom icznie p rzy g o to w a­
nych do bezpośredn iej działalności 
technicznej w  b iu rach  kon stru k cy j­
nych i w a rsz ta tach  fabrycznych . N ie- m<łi rrw e jsca  
w ątpliw ie p ro jek ty  ustaw o o aw cze  w y ­
raźnie określają  szczebel przyszłych 
W aw elberczyków  w h ierarchi te c h ­
nicznej. P rzez  p rzyznanie  ty tu łu  in­
żyniera nada ta  Uczelnia u p iaw n ien ia  
w szy tk ich  sw ym  abso lw entom , k tó ­
rych A asług i na połu techn icznym  są 
znane.

N a m arg inesie  należałoby zw rócić 
uw agę  na pew ien szczegół w  zw iązku 
z term inem  tegorocznych  zap isów  
na W  S. B. M W c iąg u  osta tn ich  
dw óch lat zam iary  M in iste rs tw a  W.
R. i O  P  w stosunku  do  tej szkoły 
ulegały k ilkakrotnym  zm ianom . SDra- 
w a upraw nień  abso lw entów  .szko ły  
była przez sze reg  la t p rzedm iotem  za­
biegów , oraz. rozw ażań  i obietnic M i­
n is te rs tw a  W R, i O. P-, jak  rów nież 
zadrażnień  w śród  każdego  pokolenia 
VTaweIberczyków. K andydaci, k tó rzy  
zap isza  się w  sek reta riac ie  uczelni do 
dnia 5 w rześn ia  b. r. i zd adzą  eg za ­
min, a  więc po przyjęciu  na studia, 
będą korzystali z upraw nień  wyżej 
przy toczonego  pro jek tu  ustaw y.

D zisia j pom ocnikiem  człow ,ek a  
sta ł s ię  sam olot, pow ietrze  bo­
w iem  je s t  n atu ra ln ym  szlak iem  
kom unikacyjnym  na p ó łn ocn ych  
i zachodn ich  p u stkow iach  
A u stra lii. O 30 m il na północ o. 
B r’sb an e g łów na droga ao Rock- 
hamptem i T o w n sv ille  zam ien ia  
s ię  .w  w y o o is iy  trakt. Sam ochód  
dotarł v/'prawdzie du każdegc n ie- 

na k on ty n en c ie  au ­
stra lijsk im , n ie  j e s t  on jednak  
zbyt dogodnym  (a  n aw et m użli- 
w ym ) środkiem  tran sp ortu , tym - 
bardziej, że budow a now ych  dróg  
niem al zu p ełn ie  ju ż  u sta ła .

B udow a lo tn isk  je s t  o w ie le  
ta ń sza  od budow y ty s ięcy  k ilo ­
m etrów  dróg; poza tym  je ś li  ta ­
k ie  lo tn isk o  m a od p ow ied n ie u- 
rząd zen ia , m oże być użytkow ane  
naw et w’tedy . gdy c a ła  ok o lica  
dokoła zam ien ia  s ię  w sk u tek  d łu ­
gotrw ałych  deszczów ’ w  grząsk ie  
bagno n ie  do p rzeb ycia . Oto d la ­
czego d ziec i a u stra lijsk ie , k tóre  
nigd y  n ie  w id z ia ły  an i p ociągu , 
ani sam ochodu, zn a ją  dobrze sa ­
m olot. D la n ich  i d la  ich  rod zi­
ców  sam olot pocztow y  je s t  p ożą ­
danym  g o śc ie m : ' przyw ozi n ie

ty lko  lis ty  i  n a jśw ieższe  d z ien n i­
k i; d ostarczy  now o .  n a ład ow an ą  
b a ter ię  rad iow ą, p o tizeb n ą  część  
do zep su tej m aszyny, p sa  d la  pa­
sterz? , kosz kurcząt, dzięk i k tó ­
rym zm ien i s ię  n ieco  m enu ob ia ­
dow a, ob ejm u jące  n iem al zaw sze  
baran inę...

Sam oiot je s t  rów nież pom ocny  
w oo w a żn ie jszy ch  w ypadkach. 
Oto —  jak  opow iada pewuen pa- 
s to i —  pęk ła  jak iem uś farm ero ­
w i sz tu czn a  szczęk a! A n a jb liż ­
szy  d en tysta  o ja k ich ś ty s ią c  
m il! Co rob ie? Sprytny  farm er  
o d cisn ą ł k sz ta łt  sw ej szczęk i w 
W’osku, w ziętym  z g n ia zd a  d z i­
kich p szczó ł i  ten  od cisk  w y sła ł  
razem z zep su tym  aparatem  dc 
n ajb liższego  m iasta . .

N ic  w ięc  a z iw n ego , że rozwój 
lo tn ic tw a  w  A u stra lii je s t  o- 
grom ny.

R ów nież - m ieszkańcom  N ow ej 
Z eland ii sam olot u ła tw ia  życie . 
N a w ąsk im  p asie  nadbrzeżnym  
(m ięd zy  góram i i burzliw ym  M o­
rzem T a sm a ń sk im ), albo w  p ła ­
sk ich  d o lin ach  o s ie d li li  s ię  k o lo­
n iśc i. W ycin a ją  la sy  na b u d u lec, 
hodują  bydło, czasem  uda im się  
w ym yć n ieco  z ło ta  ze stru m ien i, 
bądź z czarnego  p iask u , który 0- 
siad a  po burzach  na p lażach . 
Ż ycic n ie  j e s t  tam  w ygodne. Li­
ston osz  p rzeb yw ał tam  w’tedy, 
gd y  w  rzekach  b y ły  b rody: raz
na  dw a ty g o d n ie , raz na m iesią c . 
M ały parow iec  w y ła d o w y w a ł żyw  
nosć  co dw a m iesią ce , na w y­
brzeżach , w  n iew ie lu , ś c iś le  0- 
znaczonych  m iejscach .

O becnie kraj ten  p o sia d a  w ła ­
sn ą  ob słu gę  sam olotow ą . P o cz ia  
zab ieran a  je s t  ra z  na  ty d z ień ; za

każdym  n iem al razem  przyw ożo­
ne też  są  n a jrozm aitsze  tow ary  
i p asażerow ie . L otn isk iem  je s t  
czasarn’ szeroka, rów na, tw ard a  
plaża , a le  n a jczęśc ie j rodzaj dro­
g i, którą farm er zbudow ał w  ten  
sposób, że sam olot dojeżdża mu 
n iem al dc drav’i. . «

L otnik  - lis to n o sz  m u si s ię  za­
ją ć  w szystk im , j e s t  b ow iem  p ra ­
w dziw ym  sk lep ikarzem  d la  te j  
rozproszonej sp o łeczn ośc i. J e ś li  
chodzi o n ab ycie  le k a is tw a , albo  
o p łóc ien n e  ubranie m ęsk ie  —  
nie m a k łopotu . A le  gd y  trzeb a  
kupić 3UKnię od p ow ied n iego  ko­
loru  i d łu gośc i, albo dobrać  
w stążk ę czy  gu zik  —  spraw a  
p rzed staw ia  s ię  gorzej. To już  
je s t  praca przynajm niej na pół 
dnia... (m p.)

Ś p ie w a c y
przed mikrotonejn

Dwie au d y c je  śpiew acze nadaje 
tó lsk ie Radio w  sob o tę , Jn . 28.8. 

P ie rw sza  7, nich o g o d z .’ 16-30 obej­
mie pieśni kom pozytorów  polskich i , 
obcych w  w ykonaniu  Janiny H unerto - 
wej. W  audycji o godz. 2 .35 w y stą ­
p ią  śp iew acy : Irena G adejska  i S te ­
fan W itas. N a program  złozą się  arie 
operow e kom pozy to rów  polskich  i za­
granicznych.

A B C  ŻĄDAĆ
W k iosk ach  R uchu  
U sp rzed aw ców  u liczn ych  
W u rzęd ach  p ocztow ych  
W e w ła sn y ch  p u nktach  s p r a ć  

dąży *

U w a g a  
d l a  i1* -tdń

N a jw ię ce j z a d o w o le ń *  W y tw o rn e j P a r i  d aje  m atow y

M r e n >  O g o r t f u w ^  K r .  2  f * B
n ie za stą p io n y  p od  p u d e r i szm inkę  

Wyrobu Labor. Kosmet Fr, M a ryn ow sk lego  I Sk l. w  W a rs za w )*

WINOBRANIE
1 6 - 3 0
W R Z E S IE Ń

ZALESZCZYKI
6 6 %  z n i ż k i  k o l e j o w e j

liEDDA U/ESTENBERGER 7 6 )

I t R .  . * » . ! » .

K A R IN  f l S Z i l l
■ *  O  * %  I  IE A c

B ą d ź zdrów , ko ch an y... co tylko m o żn a z y c z y ć  n a jle p sze ­
go czło w ieko w i, tobie żvczę... tobie i  S y b illi... y  am  obojgu. 
Bądźcie zd ro w ; , oboje..

—  M ie jsca  z a jm o w a ć ! —  w oła k o n d u k to r.
—  S ia d a ć !
K a r in  k ła d z ie  rę kę na sercu ., ju ż  tylko  m in u ta... t \,x o  

m inuta... 4
—  M ie j s c a  za jm o w a ć ,. .!
—  S ia d a ć !... O d stą p ić!...
P o śró d  w zn ie sio n ych , g e s !v k u lu ją c \c h  rą k . lin ie ją cy ch  się  

(w arzy, w esołych o krzyk ó w , życzeń stu k o lu  kół, ś was tu p a ­
ry .. tam  w o kn ie  p ro fil A le k s a n d r a , b ie d n y, schorow any, 
w ydłużony, ale k o ch an y, ale uśm iechnięty... do kogo.,, do

czego... p o n a d  K a r m  w patrzone o czy w  d a l. c z e k a ją c e  na  
coś... c z y  n a  to m oże, co m u  p rzy n ie s ie  p rzy szło ść ?... K a r in  
k a tu je  się dobrow o ln ie  w  d a lszy m  ciąg u.. A le k s a n d e r  nie  
m y ś ii w’ tej c h w ili o p rzeszło ści, n ie  m v sli o n ie j, ale o p r z y ­
szło ści, a ta p rzy szło ść  m u si m u się p rze d sta w ia ć ja s n o , k ie ­
dy się do n ie j tak u śm ie ch a...

Ja k ż e  ten u śm ie ch  m n ie  h o li.. D z ię k i C i B oże, że ten czło - 
w ie k  m oże się je szcze  tak  beztrosko u śm ie ch a ć. P o c ią g  su n ie , 
a z n im  u su w a się  i p ro fil... m o żn a b y iś ć  za  n im , m o żn a  b y  
biec, by go nie stra c ić  ta k  p ręd ko ... A le  K a r in  stoi... n ie  b ie ­
gnie... p a trz y  w ciąż... za m ia st  o kn a w id o czn y tylko  w ą sk i p a ­
sek i  ten n ik n ie ... p o cią g  p rzy sp ie sza , m k n ą  w agony je d e n  za  
d ru g im ... D łu g i p o cią g  —  m y ś li K a r in  —  i stoi i p a trzy ... okno  
za o kn e m  zn ik a ... B a rd z o  dłu g i pociąg... I  ju ż  ostatni -wagon...’ 
W  ostatnim  o kn ie  tego ostatniego w agonu stoi S y b ilia . W y ­
c h y la  się z niego —  po tw arzy je j p ły n ą  łzy , je j ręce w y c ią ­
g a ją  się z m iło śc ią  do K a r in .

T o  ju ż  za  w iele d la  K a r in , z g a rd ła  w yd ob yw a się k rz y k ,  
łz y  p ły n ą , zd a je  się, ze rz u c i się do pociągu... ale n ie... sto. 
i  u śm ie ch a się do S y b ill i,  w y jm u je  chusteczkę z k ie sze n i 
i p od n o si ją  k u  S y b ill i ,  k tó ra  robi |o san io  i p ró b u je  się  
uśm ie ch ać, w  ko ń cu  z n ik a  i  to... B a d ź  zd row a S y b illo . b ąd ź  
szczęśliw a S y b illo ! B ą d ź  m u do brą, k o c h a ją c ą  żoną.

K a r in  ostatnia zeszła z peronu. K ie d y  u rzę d n ik  o d eb rał 
od n ie j b ilet... w yp rosto w ała się... T e r a z  głow a do góry K a ­

n n !  P rz e d  siebie  p atrz... ja k  A le k s a n d e r!... u śm ie ch n ij się !... 
N ie  p rzy c h o d zi je j to łatw o.

X X I X .

D ru g ą  m ię d zy  G m u n d  a T eg erusee su n ie  w o ln ym  tem pem  
auto. D u ż y , w ie lk i. m o cn y , ch o c n ie  e leg an cki w óz i  n ie ostat­
niego ły P u -

U  k ie ro w n ic y  s ie d zi H u g o  W in k le r  Tw ’a rz jego ja ś n ie je  
ra d o ścią . D a w n o  ju ż  w  o sta u iic h  la ta ch  n ie  b y ł ta k  sz czę ś li­
w y. M ógłby drzew a w y ry w a ć, góry p rze n o sić , tak n ie p ra w d o ­
p odobnie m u  dobrze.

B o  obok niego sie d zi K a r in  1 d ziś  p rzy sze d ł ten u p ra g n io ­
n y  daw no d zie ń , w  k tó ry m  m oże je j  p o k a za ć, p rzyszłe  pole  
je j i  je g °  p ra c y , gotowe, skończone.

N ie  chce tym  z ro b ić  n ie sp o d zia n k i, n ie jest to d la  m e j n o ­
w ością zresztą. B o  od d n ia , w  k tó ry m  sw o ją  m y śl u k o ch a n ą , 
by w ybudow ać ludow’e sa n a to riu m  i p ro w a d zić  go, m ia ł  
w n a jd r o b n ie jsz y c h  szczegółach opracow ran ą n a p ap ie rze , 
p ierw sze p o d a n i; w  tej sp raw ie  w niesione do wdaściwrego 
urzędu, p ie rw szą w tej sp raw ie  odbytą rozm ow ę... od tego 
d n ia  K a r in  je s i jego w sp ó łp raco w n ikie m , jego n ig d y  nie  
zm ęczon ym  —  n ie zn iech ę co n ym  tow arzyszem  w w alce  
o w p ro w a d zen iu  id e i w czyn .

(D .  c. n y .


